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Los metropolity Szeptyckiego.
Zabrany do niewoli rosyjskiej gr. kat. me­

tropolita Szeptycki przewieziony został, jak  
wiadomo, ostatnimi czasy ze Suzdalu, gdzie 
trzym ano go wśród popów w klasztorze p ra­
wosławnym. do Jarosław ia (w centralnej lio- 
syi). gdzie pozwolono mu ze względu na po­
ważny stan  zdrowia przebywać w m ieszka­
niu prywatnem , jednakże pod ścisłym do­
zorem policyjnym. W sprawie dalszych lo­
sów ks. Szeptyckiego donosi świeżo wiedeń­
ski korespondent „D ila” : ..Kiedy m etropo­
lita będzie mógł porzucić rosyjskie swe wię­
zienie. trudno niestety przewidzieć wobec 
zawziętości, z jaką rząd rosyjski znęca się 
nad głow ą gr. kat. cerkwi i odrzuca wszel­
kie propożycye co do jego wymiany. O sta­
tnio odrzucił, ja k  wiadomo, propozycją na­
szego rządu, aby hr. Szeptyckiego wymie­
nić za dra Janczewskiego. Obecnie austro- 
węgierskie m inisterstwo spraw zagranicz­
nych — jak  dowiaduje się —  wybrało znów 
osobę, którą możnahy zaproponować Kosyi 
dla zamiany za bezprawnie internowanego 
metropolitę. \ a  razie sprawa la jest dopiero 
w toku".

Porażka Anglików pod Anntmtieres.
Berlin. Biuro Wolffa donosi: Angielskie 

wypady wywiadowcze i przedsięwzięcia pa­
troli ostatnich dni. odbywały się pod nie­
szczęśliwą gwiazdą. Na ogól skończyły się 
b e z  r e z u l t a t  u. W śród szczególnie cięż­
kich stra t załam ał się angielski a tak  na po­
łudnie od A r r a o i i t i  e r o s. Już  21 bm. roz­
począł się wczesnym rankiem planowo przy­
gotowany. bardzo ożywiony ogień nieprzy­
jacielski. Atak przedsięwzięty -ilą jednego 
angielskiego l>aiaiionu. tizbrojonogo w kara­
biny maszynowe, zastał na- zupełnie goto­
wymi do walki. Przeciwnik został przez 
Niemców dopuszczony aż do drugich rowów, 
poczem energicznie wykonanymi atakam i z 
przodu i z obu stron został otoczony i. po 
gwałtownej walec z blizka. odrzucony. An­
glicy pozostawili w rowach wielu zabitych, 
ł'rzędni rów został potem znowu zajęty przez 
Niemców, którzy utrzymali w zupełności 
swoje pozyeyc. S traty  Niemców są niezna­
czne.

Rozruchy głodowe w Filadelfii.
Amsterdam. W edług wiadomości o trzy­

manej przez ,.Times‘a “ w ybuchły we środę 
wieczorem w Filadelfii wielkie rozruchy z
powodu braku środków do życia. W  s tar­
ciu z, policyą utraci! jeden człowiek życie, 
a 12 zostało ciężko zranionymi. Zraniono 
również, dwóch urzędników policji. 2500 
kobiet zaprotestowało przeciw drożyźnie, 
pizyczom także przyszło <lo starcia z poli- 
cyą. Kwestya aprowizacyjmt staje się nie 
do wytrzymania. Peny produktów podno­
szą sic stale.

Lloyd George do narodu.
Amsterdam. Korespondent „Handelsblad11 

donosi o wielkim wrażeniu, jakie wywołała 
mowa Lloj*d Georga: W strzymanie dowozu 
musi wpłynąć na ograniczenie ruchu fabry­
cznego. Wiele zakładów fabrycznych wstrzy­
ma produkcyę. Bezrobotni będą użyci do 
służby narodowej. Będzie wprowadzona pro­
paganda- w kierunku wzmożenia p rodukcji 
środków żywności.

Propaganda ta  polegać będzie w pierw­
szym rzędzie na pastorach, którzy powinni 
w miarę sil i możności w pajać w lud obowią­
zki obsiania wszystkiego i w ykorzystania 
pod uprawy zbóż i okopowych. Nie mamy 
czasu do stracenia mówi Lloyd Oeorge. 
zbliża się wiosna, w arunkująca obsiewy, a 
rok następny zależnym będzie od prac do­
konanych w przyszłym miesiącu.

I I [0.
Berlin. Lord Robert- Cccii przyjął na posil*' 

< Laniu sprawozdawcę ..Associated Press" 
którem u co do lodzi podwodnych udzielił 
następujących inforniacyj: „Doiychczas ło­
dzie podwodne bardzo mały wywicrałj' 
wpij-w na dowóz żywności. A takow ały po­
niekąd nasz handel z państwami neutralne- 
nii, musiały holenderskie, duńskie i inne o- 
kręty uchodzić przed niemi, aby uniknąć 
lirzeszukiwania i związanych z niein nieprzy­
jemności".

„Niemieckie pirackie oświadczenia- nie są 
tylko pogróżkami, działalność łodzi jest 
morderczą. Niebezpieczeństw© nie Jeży  tylko 
w- samym aatapiam u, co- nie jest. ta k  licanem, 

bo wiele okrętów  uchodzi nieuszkodzonych, 
lecz w niepewności ich uderzeń11.

Wspomina dalej o staraniach w kierunku 
zadowolenia państw  neutralnych przez speł­
niania ich życzeń. U s p r a w i e d 1 i w i a 
p r  z e s z u k  i w a  u i e n e u t r a 1 n  y  c h o- 
k r ę t ó  w j a k o  k o n i e c z n o  ś ć o s i  ą  - 
g n i ę c i a  p e  w-n o ś c i .  ż e n i e  d z i a ł a - 
j ą  o n e  n a  k  o r z y  ś ć n i e p r z y  j a c i ó ł, 
zaopatrując go w środki żywności lub inne 
artykuły.

Oświadcza-, że okręty, kt-óreby ]dvnąc z 
towarem tak  bezpośrednio jak  i pośrednio 

dla nieprzyjaciela przeznaczonym,przełamać 
się chciały przez blokadę b ę d ą z a r e k  w i- 
r o w a - n e .  Oświadczenia te nie musiały do­
brze dla Anglii usposobić państwa neutral­
ne. są one bowiem nowym aktem  gwałtu.

30 nowych tlywizyj angielskich.
W iedeń. W  pismach szwajcarskich zajmują 

się obszernie wojskowi, k ry tycy  nowemi si­
łami angielskiem u jakie sprowadzono na Za­
chód dla mającej nastąpić ofenzywy. W edług 
re lac ji lorda Ocrbj7'ego znajdowało jsio w 
Anglii }>o 15 grudnia 1910 jeszcze 3,174.000 
ludzi zdolnych do broni. Na początku wojny 
wysiano w pole 2(50.000 żołnierzy, podczas 
gdy 1,000.000 nie mogło wyruszyć. N astę­
pnie ograniczono w arunki zwolnien w skutek 
czego uzyskano około 2,000.000 rekrutów , 
którzy z w yjątkiem  41 letnich powołani zo­
stali w czasie do lipca z. r. 41 letni zas w 
końcu listopada z. r. Nie wiadomo czy w y­
ćwiczenie ich zostało Ju ż  ukończone, to  też 
można przyjąć, że po uzupełnieniu luk w 
m arynarce wojennej i handlowej, oraz forma- 
cyach lądow ych — w| pole wyruszyło około 
30 nowych dywizyj. J

(i en. Dogłas 11 a i g podjął częściowe za­
jęcie frontu fran cu sk ie j) w najprzedniej­
szych liniach na przesjrzeni 10 km. na północ 
od Sommy i malej części terenu na południe 
od rzeki. J a k  potw ierdzają Szwajcarscy k ry ­
tycy doniesienia angielskie, że Haig rozpo­
rządza dwu-milionowćmi rezerwami —- jest 
p r  ;i w  d z i w o.

Neutralni przeciw Anglii.
Dusseldorf. Z Amsterdamu donoszą do 

„Dusseldorf Generalanzeigera11, że prasa, 
holenderska zapowiada wspólne w ystąpie­
nie wszystkich państw  neutralnych p  r  z e- 
c i w z ii m k n i ę. c i u m ó r z p r z e z  A n ­
g l i k  ó w, ubozwładniającemu na- cały  dal­
szy ciąg trwania wojny żeglugę państw' 
neutralnych. Dzienniki oświadczają, że je ­
żeli W ilson posiać poczucie sprawiedli­
wości to m u s i  s i ę  przyłączyć do zamie­
rzonego kroku państw  neutralnych.

PROTEST HOLANDYI.

Haga. W parlam entarnych kolach obie­
ga pogłoska, że rząd holenderski wyśle do 
rządu angielskiego ostro, zredagowany 
p r o t e s t przeciw' ogłoszonym wczoraj 
postanowieniom Anglii, ograniczającym  że­
glugę państw  neutralnych.

Cel niemiecki osiągnięty.
Berlin. ..Daily Nevs“ nadm ienia we wstę­

pnym artykule z d. 22 lutego. Żegluga 
państw neutralnych przez łodzie podwodne 
została wstrzymaną, okręty  w wielkich ilo­
ściach pozostały w portach, zatem  w tym  
kierunku Niemcy osiągnęli swój cel.

Cel wykształcenia kobiecego.
Prof. W achholz w- artykule swym „Stu- 

dya wyższe kobiet" poruszył tak  zasadniczo 
ważne zagadnienie, że warto będzie i na cza­
sie jeszcze m u parę uw ag poświęcić. .Staty­
styka przeprowadzona przez prof. W., a wy­
kazująca. żc na sto słuchaczek zwyczajnych 
filozofii t j łk o  10 zdaje ostatnie egzaniina i 
może zatem  praktycznie wiedzę swą zużyt­
kować, dowodzi jasno, że rezultat studyów 
kobiet nie odpow iada wysiłkom. Okazuje się 
zatem nagląca potrzeba skierow ania dążeń 
kobiecych do samodzielności gdzieindziej • 
mianowicie do zawodów' t. z w. praktycznych, 
gdzie o wiele prędzej i pewniej i z mniejszym 
kosztem i wysiłkiem do pożądanego rezul­
tatu  dojść mogą. Tę samą zasado ualożj' je 
dnak zastosować i do mężczj'zn. k tórzy  ró 
wnież nieproporcjonalnie tłum nie cisną się 
do uniw ersytetów , przedewszystkiem  w  tjmi 
celu. ab j' módz się poświęcić karcerze urzę­
dniczej.

Wprawdzie mężczyźni zdają stosunkowo 
nieporównanie w ięcej 'egzaminów od kobiet, 
ponieważ jednak  karyera urzędnicza na o 
gół otwiera m arne widoki i bardzo często 
nie zapew nia zaspokojenia przeciętnych po­
trzeb kulturalnych, przeto i do mężczyzn 
można z dużeui powodzeniem zostosować 

zbawienną radę: mniej cisnąć się do uniwer­
sytetu (i do posad urzędniczych), a więcej, 
niż dotąd, garnąć się do pracy  twórczej, do 
zajęć praktycznych, dających niezależność, 
zwłaszcza w przemyśle, w rzemiosłach i han­
dlu. Dziś uniw ersytet, ta najwyższa uczel­
nia, k tó ra skupiać winna wybór jednostek 
o w yjątkowych kw alifikacjach  i istotnem 
zamiłowaniu do .danej gałęzi nauki, służy 
przeważnie: jednym  (kobietom) jako niefra­
sobliwe a minimalnie produktyw ne spędzę 
nic kilku la t życia, drugim (mężczyznom), 
jako droga do kary  ery wątpliwej i zawodnej, 
wiodącej w  rezultacie do pomnożenia i tak  
już nadm iernego u nas pro letaryatu  in te­
ligencja.

W ykazane zatem przez prof. W. marno 
liczbowo rezultaty- pracy kobiet na uniwer­
sytecie, nie świadczą o tern, jakoby spe­
c ja ln ie  one nie nadaw ały się do tak  zwa- 
nycli „uczonych zaw odów 1. Do zawodów 

tych nie nadają  się wszyscy, k tó rzy  idą tam 
bez głębszych, nie papierowych ty lko kw a­
lifikacji. Że takie kwalifikacye nie są spe- 
cyalnym przywilejem mężczyzn, to spraw a 
chyba przesądzona.

P rak tyka życiowa w ykazuje cały szereg 
uznanych lekarek, nauczycielek, biblioteka­
rek. k tóre zatem doprowadziły s tu d ja  swe 
do pomyślnego wynikli i w ykazały, że wło­
żone w nic trud  i kapitał opłaciły się należy­
cie i im samym i społeczeństwu. Chodzi ty l­
ko o to, by do wyższych studyów garnęły 
się jednostki prawdziwie powołane. Takie 
znajdą w ytrwałość, by dobić do mety i osta­
tecznie zawsze wypłyną w życiu, a trudy  po­
niesione i w arunki uciążliwsze dla kobiet 
niż dla. mężczyzn i skromno nieraz m ateiyal-

ne wyniki —  w szystko to wynagrodzi im 
możność praej* w um iłow alijm  zawodzie.

Obecnie ani śladu takiego 'w yboru. Je s t 
istotnie źle, i trzeba zadzwonić na alarm. 
Pęd dziewcząt do gimnazjmw jest wszech- 
wiadnjun w każdej niemal przeciętnie in te­
ligentnej rodzinie. To najtrudniejsze w y­
kształcenie i w ym agające największego w y­
siłku aplikuje się bez wyboru, nie zważając 
zupełnie na uzdolnienie dziecka. Nawet sła­
be zdrowie nie jest dostatccznjan hamulcem, 
wszystko przytłum ia nieprzeparta chęć za­
pewnienia córce wstępu na uniw ersytet.

M ania ta , niestety, jes t tak  głęboko zako­
rzeniona, że usunąć ją można tylko bardzo 
energicznem przeciwdziałaniem, uzmysła­
wiając niepraktyczność życiową, tego ślepe­
go pędu, przpominając ciągle, że właśnie 

ke  przepełnione dzisiejsze g im nazj'a żeńskie 
dostarczają kandydatek  na owych 84% nie­
dokończonych studentek, k tóre na uniwer­
sytecie m arnują czas i pieniądze. A szkoda 
tych sil i tych środków' zm arnowanych — 
zwłaszcza dziś. Jeżeli zawrze b jio  wskaza­
ne, b j' kobieta szla w żjrcie z zawodowem 
wykształceniem , teraz konieczność ta  stała  
się jeszcze większa, gdy t j iu  mężczyzn przy 
pracy ubędzie. Twierdzenie prof. W., że 
„małżeństw© pozostanie zawrsze pewniejszą 
przystanią dla naw y kobiecej-1, dziś mniej, 
niż kiedykolw iek, zgadza się z rzeczywisto­
ścią — a nie zgadzało się nigdy. Przede­
wszystkiem trudno przewidzieć, które kobie­
ty zamąż nie wyjdą. t. j. przejdą przez żj'cie 
„bez oparcia*1, jak  się wyraża prof. W., za­
lecając, by tjoii stosunkowo nielicznym za­
pewnić miejsce przy warsztacie ludzkiej pra­
cy. Następnie, co ważniejsze, owo oparcie o 
mężczyznę — w m ateryalnem  tego słowa 
znaczeniu — bywa nieraz aż n a z b ji zawo- 
dnem. Nie mówiąc już o tych w ypadkach, 
kiedy śmierć męża odbiera kobiecie u trzy­
manie, strącając ją  nieraz z wyżyn dobro­
bytu w otchłań n iedostatku —  mężczyzna 
zbyt często nie jest w* stanie zapewnić bytu 
rodzinie i pomoc zarobkow a zony byłaby 
wtedy wybawieniem. A dzieje się to wbrew

  -----  dą­
żeniem do karyer urzędniczych wcale tej 
sprężystości nie okazują.

To też tern wdzięczniejsze zadanie widzi 
pized sobą kobieta i tern ważniejszą je s t rze­
czą odpowiednio ją  w ykształcić, energię jej 
rozniecić i do twórczej pracy zapalić. Sze­
rokie pole znajdzie się dla niej w dziedzinie 
gospodarczej, w dziedzinie odłogiem  u nas 
leżącej drobnej wytwórczości przem ysło­
wej i w handlu — gdzie też najłatw iej jej 
będzie niezależuy byt .-.obie zapewnić.

K. Ch.

Wyzyskanie węgla w przyszłości.
l ’od tym  tytiHem publikuje świeżo Dr. 

Aufhauser z Hamburga w jedne ni % czaso­
pism technicznych niemieckich znam ienny

Dzieci trwożliwie 'p rzy tu liły  się do swej 
dobrej babuni, która dziś jednak opowiada­
ła takie straszno histori e. Maud miał jeszcze 
duże oczy polne łez. a młodszy braciszek 
Jim  widział w swej dziecinnej fan taz ji tylko 
trupy, krew i pożogę.

— No. no, uspokójcie się dzieci, powiem 
wam teraz mniej straszną histoiyę, z której 
SK' śmiać będziecie, tylko nie mówcie babu­
ni „to  niemożliwe11, bo babunia nie kłam ie; 
w tjmh czasach w s z y s t k o  było możliwe.

1 oczy dobrej babuni, zwykle zamglone i 
wpół m artwe, ożywiły się i nabrałj' blasku, 
jak  gdyby wspomnienia z daw nej młodości 
na chwilę wracały i tę  niopowTOtną młodość.

— Opowiem' wam wypadek, zaczęła ba­
bunia, jak i się zdarzjd mojemu przyjacielo­
wi panu Charles O ossm oorow i, k tóry  dziś 
już nie żyje; to ładne baby, któreście wi­
działy dziś rano na rękach L adj' Grossmoore. 
to  jego prawnuczek.

Było to w kilka m iesięcy po wojnie, o k tó ­
rej wam już tjde opowiadałam. W iecie jak ie  
nieszczęścia i przewroty ta wojna na naszą 
biedną Anglię sprowadziła. Niesłychane stra­
ty  na morzu, odpadnięcie Indyj przedgan- 
gesowych, kilkakrotne rewolucye w Irlan­
d ia , nie były niczem wobec spustoszenia, ja ­
kie wojna poczyniła w ludziach. Wszysey 
mężczyźni, k tórzy  pozostali przy życiu byli 
kalekam i. Wasz ~ dziadzio, a mój mąż byk 
bez obu nóg, moi dwaj bracia byli bez r j |k '

i bez nogi. Ci tak  później ironicznie nazyw a­
ni „norm alni" ludzie prawie że nie istnieli. 
B łąkały się wprawdzie szczątki i togo ga­
tunku ludzi, ale można powiedzieć, że oni 
sami woleliby chodzić na _prot.ozae.il i jeść 
sztucznenii szczękami, niż uchodzić za „nor­
m alnych11. Było coś niesłychanie poniżają­
cego i obrażającego w tern słowie „normal­
n y 11. „Norm alny11 człowiek nie śmiał się po­
kazać w towarzystwie, w którym  byli pano­
wie rozmawiający sztuczną krtanią, i ściska­
jący  się stalowymi palcami. Na ulicy takich 
normalnych pokazywano sobie palcami i u- 
śmiechano się z politowaniem, ale nie chcia­
no z nimi w chodzić w styczność. Ich poło­
żenie bjdo godne politowania, jak  to zoba­
czycie na przykładzie pana GrossmooreL.

Pan Orossinoore bowiem nie miał żadnej 
protezy, ani sztucznych płuc, ani stalowego 
kręgosłupa, ani szklanego oka, ani przypra­
wionego nosa. P an  Grossmoore był człowie­
kiem normalnym.

-— W jaki sposób? — zawołały dzieci.
— Bo pan Grossmoore nie byl na wojnie.
— O to niemożliwe, dopiero co babunia

opowiadała...
— Tak, jakkolwiek wygląda to fan tasty ­

cznie i nieprawdopodobnie, jest jednak  p ra­
wdą. Była to już tajem nica pana (Tossmoo- 
re, k tórą on mi w późnej starości pod naj­
większą dyskrecj ą powiedział. Ale po śmier­
ci nie mani obowiązku dochowywać tajem ­
niej'.

— Więc w jak i sposób?
Pan Grossmoore miał przyjaciela che-

mtl-i e-onialnego wynalazcę i badacza. Ten 
, ,  Ł f  prośbę sposobem przez siebie w y­
nalezionym sztucznie zamroził go i w takim  
stanie uśpionego życia utrzym ywał u siebie 
w piboratoryum. I ’o dwudziestu latach, gdy 
się wojna skończyła przyjaciel wrócił panu 

i Grossmoore napowrót żjxic.
— Tak, to  bardzo prawdopodobne. — za­

wołała Maud.
Naturalnie że z niemalcm zdziwieniem o- 

glądal świat tak  przez wojnę zmieniony. 
Z niemalem też zdziwieniem naodw rót spo­
glądano na osobnika tak  rzadkiego gatunku 
, człowiek norm alny11. N a dalszych ulicach 
zbierały się naokoło niego grom adki pau- 
prów. obrzucając go brzydkim i przezw iska­
mi.

Pewna starsza dam a przechodząc kolo nie­
go zawołała z oburzeniem:

— W stydź się pan!
Na ulicy Queen Street zbliżył się do niego 

polieyant. i wezwał, aby wrócił do clornu i 
nie robił skandalu.

Ale pan Grossmoore nie mini domu.
Plac, gdzie się znajdowała jego piękna k a ­

mienica, nosił jeszcze zbyt widoczne ślady 
bomb Zeppelinów.

Trzeba się b j io  obejrzeć, za jakiem ś zaję­
ciem. Pan Grossmoore wszedł do pierwszego 
lepszego kantoru, gdzie poszukiwano robo­
tników.

Przepraszam pana bardzo, odpowie­
dział urzędnik z gumowem podniebieniem, 
ale ja pana przyjąć nie mogę.

To samo powiedziano mu we fabryce środ­

ków do osładzania i w kopalni węgla i w za­
kładzie czyszczenia m iasta.

—  Robotnicj -bj- porzucili pracę, gdybym  
się odważył p rz jją ć  ..norm alnego"— w yja­
śnił mu jego znajomy, k tó ry  miał skład au ­
tomobilów na Royal stpiare.

Pan Grossmoore szukał napróżno przez 
ealy tydzień. W jednem  miejscu ledwo uszedł 
z życiem przed tłum em  sufrażystek, • k tóry  
go dotkliw ie obił parasolam i i laskami. Była 
o tern no tatka w „Daily New s11, k tó ra się tale 
kończyła: „Społeczeństw© nie może dłużej 
ścierpieć ta k  ordynarnych i bezczelnych pro- 
w©kacj-i ze strony  „norm alnych11. Póki rząd 
nie w yekspedyuje ich do Gujany do robót 
przymusowych, dopóty' obywatelom  zo sta­
nie jedyny sposób sam oobrony: ljaicli11.

P an  Grossmoore spał w Hyde parku, ży- 
wdł się zgniłemi liśćmi jarzyn  na placu ta r­
gowym i kawTałkam i chleba, k tó re zbierał 
po rynsztokach. Bjrł już drugi tydzień bez 
pracy.

W reszcie przyszła mu myśl rozpaczliwa.
— Ożenię się, powiedział sobie.

• —  Biedny pan Grossmoore! —  zaw ołały 
dzieci zo współczuciem.

— W owjou czasie widziano częściej pan­
ny na krzesłach prezydyalnych lub z tek a ­
mi m inisteryalnem i w rękach, niż z b u k ie ta­
mi idące do ślubu. J a  sarna musiałam się 
długi czas ubiegać o wTzględy mego Johna, 
chociaż on był bez nóg. a  ja  first — olass pię­
knością.

Gruba mistress wr biurze małżeńskim 
przyjęła go z wielką niechęcią.

—- To cale nieszczęście — mówiła —  że 
pan nie będzie mógł się żadnej pannie po ­
dobać, Zresztą spróbujm y. Mam kilka odpo­
wiednich partyj. 1 przedłożyła mu parę foto- 
grafij. z których w ybrał najsym patyczniej­
szą. Była to  dziewica już dość leciwa, przj~- 
pom inająca jedną z tych  trzech  dam, k tóre 
Maekbethowi w yw różjiy  koronę.

Jed n ak  i ta  próba się nie udała.
P anna oświadczyła, że nie zgodzi się, aby 

sio ludzie mieli z niej i z jej m ęża przez całe 
życie wyśmiewać.

Panu  Grossmoore nie zostało nic innego, 
jak  wyjść n a  balkon  najw yższej kam ienicy 
i rzucić się z szesnastego piętra . Ale na swo­
je szczęście zapom niał przjTciązać sobie _do 
nóg duże kule dziesięciokilowe; to też spa­
da! bardzo powoli, a raczej bujał w powie­
trzu, co należy przypisać jarskiem u poży­
wieniu, jak ie  przez cały ten czas pobierał. 
W reszcie silniejszy podm uch w iatru  rzucił go 
na dach przejeżdżającego omnibusu.

W szpitalu leżał nieprzytom ny k ilka  ty ­
godni; tym czasem  am putow ano mu nogę i 
rękę, k tó rą  był sobie roztrzaskał.

Gdy wrócił do przytom ności zapytał czu­
wającej przy nim zakonnicy:

—  Gdzie m oja lewra  noga i ręka?
— Odjęto jo panu. będzie pan m iał pro­

tezy.
— Jestem ocalony!

Grossmoore.
1 zemdlał po raz drugi, tym  razem  jednak 

z radości. L. T.

wy jąk n ą ł pan
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cym  * mózgi przeniyg łowców i tecluuków, i  Straty angielskie są zatrważąjące.
lecz zawsze jeszcze p ęk a ją cy m  na zado- Berlin. Podczas przedłożenia etatu  m ary-, 
walmajace rozwiązanie. /.wraca on głownie , . . , . , '  '
na to Iw ag ę, że posługujem y się dótych-j n‘irk j’ Jak  donoszą depesze z I.onuynu (n r-
czas węglem kam iennym  jako  surowcem, a son miał sie o łodziach wyrazić żo niema 
nie jako m ateiyalem  opałowym w całem środka cudownego do przeciwdziałania im. 
znaczeniu tego słowa, t. z. nic wyzyska- St-raty nasza są zatrw ażająco, lecz nieodpo- 
n jm  w' caiej rozciągłości swej istoty ądat- xvjajklja onc <-hełpliwvm niemieckim sprawo-' 
nei do w ydania ze siebie zupełnej siły o-! , . ' . , . . . .
grze walnej. ‘ ; zdaniom, zo 184 a n g i e l s k i c h  i n o u -

Węgiol kam ienny zawdzięczający swe 1 * r a I u y c li  o k r ę t u  w z a t o p i  o n o. W 
pow stanie rośliuom przedpotopowym  składa czasie tym jednak dopłynęło cło portów an- 

się w swej istoeic z  ciał stałych, t. j. czy- j g id sk ich  0075 okrętów , a 5873 opuściło j c . ! 
stego węgla, następnie z części minerał- ( '.,rson wspomina o milczeniu Niemiec co do 
nych pozostałych po spalemu zwanych po-1 iesjonych pi.zoz uioh w łodziach1
spolicie popiołem lub zuzłem i z części płyn- ł 1 • _ 1 i
nycli tudzież lotnych, t. j. olejów i gazów podwodnych i że w ciągu lutego miał 46 
związanych z nim częścią mechanicznie, doniesień o walkach z łodziami podwodnem i.' 
częścią zaś chemicznie. Części to płynne i C z t e r d z i e ś c i  r a z y  w 18 d n i a c h  
lotue stanowiące znacznie mniejszą część j z m j f. r x v ł v * \ tt z a i e p  r z y j a c i o - 1 
składową w ęgla opałowego. s ą ,  jednak obe- lp  m u a' s z (? u i  s z (, 7 c i e l  0 ’ t 0 d z i ' 
orne „m iarą  jego wartości przemysłowej.! . ; , . i
Mylnem jest łowieni ogólne mniemanie, żc ' P 0 1 v () c -v ' 00 tadezy o sprawności,
w artość węgla kam iennego pozostaje w ' naszej brom. Carson nadmienił o z. a j ę c i u j 
ścisłym związku z ciepłem powstałem /. ( o d z i p o d w o d n e j p r z c z n i s z c z y -  
bezpośredniego spalenia tegoż, jako  suro w- j 0 ] a j a p „ 0 r a p c i e d o k o n a n y m. 
ca. Je s tto  pojęcie względne, oparte tylko ^  ;.p zxvrtU.a .; (|o naru(kl z pr0.Abą. a_
na powierzchowne i praktyce zycut godzien- • . , . . . . . .  . . .
nego. Przeciwnie, zawartość części p ły n -1 J.v Przi‘z Jak  myi.alej idące ograniczenie t o- 
nych i lotnych wre w ęglu, stanowi o jogo j wozu. udzielono pomocy flocie i oświadcza, 
rzeczyw istej wartości kupieckiej. t)d czasu ! że groźba jaka ciąży będzie usunięta, 
ogromnego i szybkiego postępu chemii or­
ganicznej. t. j. zajmującej się badaniem 
składu chemicznego istot żyjących wogóle 
zwrócili uczeni baczną uwagę na skład 
chemiczny węgla, k tóre dało zdumiewające 
teoretyczne wyniki, a w praktyce doprow a­
dziło do olbrzymiego rozwoju furbiarskiego 
i farm aceutycznego przem ysłu zwłaszcza w 
Niemczech.

Pomimo zawieruchy wojennej, uczeni 
niemieccy pracują niezmordowanie i bezu­
stannie na polu chemii stosowanej do ce­
lów praktycznych, o czem bliższe bardzo 
ciekawe szczegóły podał niedawno „Ku- 
ryer Poznański” . Poddawszy węgiel kupal­
ny t. z. suchej desty lacji*), uzyskujemy z 
niego ciało stałe, zwane koksem  i t. z. nie­
słusznie produkty uboczne lotne i płynne, 
między którem i am oniak zajmuje bardzo 
ważne i przeważne miejsce. Przeprow adza­
jąc gazy uchodzące z węgla wskutek su­
chej de.stylaeyi tegoż, otrzymujemy zeń w 
pierwszym rzędzie gaz świetlny, który 
inzeptókany i oczyszczony, duży  do o- 
świetlania i ogrzewania, tudzież płyn gę­
sty zwany smołą węglową, najcenniejszy 
produkt tego minerału, zawierający wyso- 
soko wartościowe organiczne związki, bę­
dące podstaw ą do najrozm aitszych wyro­
bów przemysłu furbiarskiego. kosmetycz­
nego i lekarskiego. Nicwtajemniczeui w 
arkanu nauki chemii nie uwierzyliby, że 
podstawą najpyszniejszych paehnidcl i naj­
żywszych b a rn  rozpowszechnionych po ca­
łym świecie obecnie, a  cieszących się nie­
ustającą sym patyą pici pięknej jest... wła- 
śnie smoia węglowa! Pozostałością w re­
tortach po dokonaniu suchej d es ty lac ji wę­
gla kopalnego, jak  już przedtem  wspoumie- 
liśiny jest koks. czyli węgiel pozbawiony 
płynnych i lotnych związków, bardzo ocn- 
liv m aieryał opalowy zwłaszcza w hutni­
ctwie, k tó ry  również można zamienić w od- ^ t a n V  Z je d t lO C Z O n e  a  T u r C y a .  
(iowiedni sposób na gaz opałowy, lub w j . . . .  . . .
jeszcze korzystniejsze, na gaz popędzający j Haga. Według doniesienia dzienników 
motory gazowe. Motory takie urządzono j z. o s i a n ą t a k ż e  z e r w a n e  dyploma­
mi wielką skalę. poruszać mogą centrale j (yczne. stomuiki Stanów Zjednoczonych z

5 Amerykanów zatonęło.
W aszyngton. U. kor. biuru Reutera dono­

si: W edług dzienników, am erykański kon-es *
sui w Barcelonie podaje, że na pokładzie za­
topionego parowca ..Hkogland” znajdowało 
się ii i c c i u A m e r y k a n ó w.

Londyn- LI. kor. „Daily T el.“ donosi z. X. 
dorku: Wilson w sobotę albo w poniedziałek 
zażąda od kongresu prowizorycznego upo­
ważnienia do zarządzeń wojskowych dla o- 
brony interesów aiiforykańskich. Sądzę, że 
kongres co najmniej udzieli pozwolenia na 
uzbrojenie okrętów  handlowych. Pacyfiści 
będą może starali się przeprowadzić ograni­
czające postanow ienia, któroby prezydento- 
7,wiązały ręce.

Austro-Węgry a Ameryka.
Lugano. „Corricro dclla Sera” donosi z 

Rzymu: w o w łoskich kolach dyplom atycz­
nych panuje przekonanie, że Wilson zamie­
rza postawie \ustro-\V ęgry w- k o n i e -  
e z. n o ś e i w j ’ p o w i o d z e u i a s i ę  s t a- 
n o w c z o g  o. Zam iar ten  pow stał w skutek 
nastroju w Ameryce, z którem  Wilson liczyc 
sic musi. Raitya bowiem p o k o j o w a j e s l 
b a r d z o  l i  c z u a i popierana energicznie 
przez Niemców am erykańskich. Ody nie u- 
dalo się im wyrazić nacisku na pacyfistów 
przez posła szwajcarskiego - -  obecnie au- 
stro-węgierski poseł hr. tarnow ski skupia 
kolo siebie wszystkie nici ich działalności. 
Stara się on przedstawić możliwość porozu­
mienia', choć właściwym jego <#dom jest ty l­
ko zyskanie na czasie.

flektryczue, będące źródłem dostarczają- 
oem zakładom  przemysłowym raniej i wy­
godnej siły. i

Nie każdy  wprawdzie ganuiek  węgla ko­
palnianego nadaje się do koksowania, jak 
np. torf lub węgiel brunatny, tudzież po 
większej części nasz galicyjski węgiel ka­
mienny, wyborny zresztą jako m aieryał o- 
palowy, j ednakowoż zmieszany z węglem 
silnie koksującym  w ydałby produki zupeł­
nie zadowalniający.

Zreasumowawszy przeto powyższe uwa­
gi i zważywszy, że ze spaLerua węgla ko­
palnianego jako surowca, uzyskujem y tyl­
ko bardzo mały procent eiepln a reszta te­
goż uchodzi przez kom iny w kształcie nie- 
spalonego d jm u  (węgLr, sadzy), części 
płynnych w kształcie pary  i- lotnych w 
kształcie gorących gazów musimy przyjść 
do przekonania, że krajow e dary Boże 
m arnujemy liieoględnie i bezpowrotnie.

Po wojnie obfitość i rozległość naszych 
pokładów węglowych otitiera  nam nowo 
niesłychanie obfite źródło niewyzyskanego 
dotychczas bogactwa krajow ego.’ któiog-o 
nie jeden kraj by  nam  pozazdrościł. Od nas 
samych przeto zależy, by te niepozorne 
czarne bryły zamienić na złoto. O tein po­
winniśmy pam iętać w pierwszym rzędzie, 
wzorując się na niezmordowanej zapobie­
gliwości i żelaznej wytrwałości sąsiadów, 
aby zadać kłam  po części słusznym zarzu­
tom „inproductiwo slavc i aby nasi na­
stępcy nie zarzucili nam ze słuszną boleścią 
wraz z W yspiańskim: ..miaioś bracie zloty 
róg!” T. H.

W odką. Portą.

Przed decyzyą Wilsona.
Berlin. Z Hagi donoszą do ..llerliner Tagc- 

b la ttu ” : „Allgemeen H antlelsblat” donosi /. 
W aszyngtonu: 'Wilson waha się jeszcze. Du. 
20 b. m. odbyła się dwugodzinna narada g a ­
binetu. -Jak sic Wilson zachowa gdy zosta­
nie zatopiony jakiś ul .cl am erykański jest 
jasiiem. nic wiadomo jednak co będzie, j e ­
żeli Nieiiny część am erykańskiego ruchu 
morskiego graniczą. Prawdopodobnie on sarn 
jeszcze tego nic wie.

Troski o żywność we Francyi.
Genewra. We Francyi zaczynają zmieniać 

się stosunki żywnośc-iowe o czem świadczą 
kuny dzienników- paryskich, om awiają­
cych często tę kwesfcyę. obecnie tuńicsz- 
c7jono wezwanie do chłopów francuskich w 
kierunku sumiennego w ykorzystania gle­
by' pod siew.. .Test to następstwem  działal­
ności łodzi podwodnych. „ F r b a i n  O o- 
h i e r poświęca w „Journalu” artyku ł pe­
łen niepokoju p. t. „Obawa braku zboża” 
w którym  pisze: „ P o ł o ż e n i e  j e s t
c i ę ż k i e ,  1 v o ń s k  a 1 z b a II a u d i  o- 
w a p r z e d ł ó ż  y ł’a m i n i s t o r s t w u 
m o m o r  y  a ł, w k-t ó r y m d o n o s i ,  ż o 
o b e c n a  p r o d  t i k c  y a w e w n  ę t r  z- 
n a z b o ż a p r z y n o s i  o JO m i 1 i o n  ó w 
e e t n a r ó w mniej ziarna jak norm alnie 
zużywano. Pizedstawia cyfrowo potrzeby 
aprowizacyjne Francyi, bihda. że dotych­
czasowi wielcy dostawcy jak  R o s y  a i 
R u m u n i a p r z e s t a l i  d o s t a r c z a  ć. 
a m o r y k a ń s k i i a r g c n t y ń s lc i d o- 
w ó z ż p o. tv o d u n i e m o  d z a j u o d- 
p a cl a a d 1 a d o w o z u z. A u s t r a 1 i i 
b v a k'  n a m o k r ę t ó w ”. Wobec tego roz­
legać się zaczyniają we Francy i hasła samo- 
starcztiiności, wezwania do chłopów, aby 
spełnili narodowy obowiązek żywicieli.

Senator Berang‘ev pisze w „Paris Midi” : 
R z ą d  w r o k u  1915 n i e u s 1 u o h a 1 
n a w o 1 y w a u i a w k i e r u n k u p 
ni n o ż  e n i a a r in a t i ;t m u n i  e y i i 
n i e  s ł y s z y  d o t y c h c z a s n a w o 1 y- 
iv a ń o z b o ż e .  Podobne uwagi zamiesz­
cza „H enre” , „Liberte” i .llum anite” .

Sucha dc«tylacya, jestto  prażenie w znm- 
knietveh  naczyniach hez. przystępu pow ietrza i 
odprow adzenie produktów  prażenia w oziębiane  
kom ory suche lub napełnione płynem .

JBrak chleba we Włoszech.
Berlin. Z Lugano donoszą i!o ..Rcrk Tuge- 

b lattu” : „Corriere della Mora” utyskuje na 
brak wszelkiej dyscypliny' odnośnie do wzra- 
stającycli cen środków żywności. .Jest rzeczą 
niezbędną. — pisze ów dziennik — aby rząd 
jak  najrychlej wydał surowe przepisy, re­
gulujące ceny, jak  to  się stało w Anglii.

W edług ,.A vanti” powstał w Apulii wśród 
robotników rolnych, wielki ferment, z tego 
powodu, że prefekt z Bari zaprowadził kar­
ty chlebowe, po 500 gr. n a g ł  o w ę d z i e n- 
n  i e.

Zastój w portach włoskich.
Lugano. . . .Mcssagero”  donosi we wstęp­

nym artykule, że prawie p o ł o w a  w ł o s ­
k i  e j  f i o ł  y li a li d 1 o wo j nic wypłynę­
ła  l  portów od i zusu znosi izonej wojny lo­
dziarni podwodnymi. Jeżeli rząd nie chwy­
ci się jakichś przymusowych środków, to 
cel nieprzyjaciela, zostanie osiągnięty'.

Wiadomości telegraficzne.
Telegramy >Głosu Narodu, z dnia 24. lutego 1917.

Arc. Henryk Ferdynand pułkownikiem.
Wiedeń. „Strefflctira M ilitarblatt” donosi, 

iż cesarz Najwyższem pismem odrocznem z 
d. 15 hm. zamianował arc. H e n r y k a  
F  e r  cl y  n a n d a pułkownikiem.

„Signum laiidis“.
Wiedeń. Streftlcurś M ilitiirblatt” donosi, 

iż cesarz zarządził, by Najwyższe pochwalne 
uznanie (S i g n u m 1 a u d i s) udzielane być 
mogło także  po raz drugi i trzeci. Zewnętrzną 
oznaką nowego odznaczenia ma hyrć jedna 
ew entualnie dwie szerokie złote sztabki u- 
mieszczone na wstędze „w ielkiego wojsko­
wego medala zasługi .

KRONIKA.
Z  miasta.

POWRÓT MROZÓW. Nie długo cieszyliśmy 
się 7. podniesiona ciepłoty; zaledwie parę dni 
zima była piękna, lecz niedotkliwa. W godzi­
nach południowych przyjemnie było w słońcu 
na ..Rivierze” krakowskiej przy ul. Basztowej 
i na linii A-B. Zdawało się, że ostatnie dni 

lutego i początek marca przyniosą trwałą 
zmianę aury. W powróć mrozów wobec ich 
wielkiego nasilenia od pierwszej połowy stycz­
nia nie wierzono, podobnie jak w pierwszych 
miesiącach wojny w trwanie jej jeszcze w ro­
ku... 1917. Niestety, mróz tegoroczny dosłownie 
.z zimnem okrucieństwem1' nas nęka, zwłaszcza 
zaś dotkliwie duje się odczuwać najuboższym 
sferom ludności, które przy braku środków' o- 
palowyeh narażone są na przykry chłód w mie­
szkaniach i na wielogodzinne marzniecie przed 
piekarniami i sklepami miejskimi. Dzisiaj rano 
termometr wskazyw ały w dzielnicach bliżej Wisły 
położonych 18 stopni ( ‘••N.. w innych częściach 
miasta dochodził do 14 stopni. Ogrzewalnie i 
herbaciarnie miejskie będą dzisiaj niewątpliwie 
tłumnie zapełniono.

REJONOWA SPRZEDAŻ CHLEBA. Biura 
okręgowe rozdawnictwa kart chlebowych wy­
dają w dniu dzisiejszym legitymacje na pobór 
chleba, któro podejmują właściciele, względnie 
administratorzy domów dla lokatorów. Osoby 
pobierające karty wyłącznie na chleb, zgłaszają 
się po legitymacye osobiście. Organizacya re­
jonowej sprzedaży eljeba. wchodzi w życie w 
najbliższy poniedziałek. Pierwsza sprzedaż chie­
fa  na podstawie legirymacyi w sklepach rejo­
nowych odbędzie się wo wtorek. Piekarze zo- 
stąli zawiadomieni, które piekarnie pozostaną 
czynne, a którzy piekarze przydzieleni zostali 
do spółek z innymi. Zarządzenia magistratu 
w tej dziedzinie wywołały wśród piekarzy ła­
two zrozumiale niezadowolenie. Jakie wyniki 
zarządzenia, te wydadzą dla publiczności, naj­
bliższe dni pokażą. — W dniu dzisiejszym pie­
karze otrzymać mają mąkę na następny ty­
dzień. Do południa mąki jeszcze nie rozdzielo­
no. Gdyby piekarze mąki dziś nie otrzymali, 
wo wtorek nie hy loby zupełnie w mieście chle­
ba, którego dziś już brak, z powodu wyczer­
pania się zapasów- mąki 7. ostatniego rozdziału.

ODZNACZENIA KRAKOWIAN. Krzyż ka­
walerski orderu Franciszka Józefa otrzymał po­
rucznik w ew idencj i Stefan Stiasny przy cenzu­
rze prasowej komendy twierdzy w Krakowie: 
najwyższe pochwalne uznanie otrzymali: puł­
kownik Karol Jossc i podpułkownik Franci­
szek Kugel. obaj przy komendzie placu w Kra­

kowie; ofieyał prowiantowy Antoni Hartmann, 
oraz porucznik w pospolitem ruszeniu Stefan 
Lipiński przy cenzurze telegramów w Krakowie. 
Zloty krzyż zasługi z koroną na wstędze me­
dalu za waleczność otrzymali: inżynier-pórucz- 
nik W lady sław Miarczyński i Msfksyiniiinn 
lleksandrowiez, również inż.ymar-porucznik, 
w dyrekcji inżynieryi wojskowej w Krakowie.

ODZNACZENIA „CZER. KRZYŻA". Dr Iza­
bela ł.ada otrzymała honorową odznakę II. kla­
sy ..Czerwonego Krzyża” z dekoracją wojenną: 
Edward Stefański srebrny medal z dekoracją 
w ojenną o pp.: Stefania Sikorska. Janina Win­
ter i Maryn Knmocka bronzowo medale z de­
koracją wojenną. Odznaczeni pracują w insty­
tucie stomatologicznym Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego.

NA „DOM RODZINNY". W niedzielę od god'/.. I 
4 po południu urządzoną będzie w kawiarni tea- j 
traliKii biała kawa /. ciastami na celo. „Domu 
rodzinnego” dla dzieci legionistów polskich.

Z SALI SĄDOWEJ. Przed trybunałem kraj. 
sądu karnego pod przew. radej’ Dra Marowskie- 
go, odbyła sic wczoraj rozprawa przeciw szaj­
ce młodocianych złodziei, liczących od 14 do­
ił) lat życia, którzy systematycznie okradali 
mieszkania prywatne, zabierając, co im pod rę­
kę wpadło, szczególnie zaś garderobę i biżu- 
toryę. Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
wydał wyrok skazujące: Franciszka Skwarlo
na 1 rok, Adama Rzepkę na (i miesięcy. Józefa 
Karłowskiego nu 14 miesięcy, Stanisława Bula- 
rza na 5 miesięcy. Antoniego Wojciechowskie­
go na (J tygodni ciężkiego więzienia, i onadto 
Maiyę I adecką. która skradzione przedmioty 
odbierała, na ti miesięcy wiezienia. Oskarżał 
prokurator Dr Seholz.

Następnie odbyła się rozprawa przeciw Fran­
c i s z kow i  Lisakowi. tO-letniemu terminatorowi 
blacharskiemu, oskarżonemu o kradzież wędlin, 
uprawianą przez, dłuższy czas, w sklepie, p. Ró­
życkiego przy ul. Sław kowskiej. Szkodę wyrzą­
dzoną przez kradzieże Lisaka obliczono na 
3200 koron. Część skradzionych wędlin odda­
wał Lisak swej gospodyni, Gąslowskii j. Po 
przeprowadzonej rozprawie trybunał skazał Li­
saka na 5 miesięcy, Gąstowską na 2 miesiące 
wiezienia.

Z P olsk i i ze  św ia ta .
ARCYKSIĄŻĘ KAROL STEFAN W CHO­

CENIU. Wszędzie, gdzie wynika potrzeba po­
mocy dla kraju i społeczeństwa naszego, gdzie 
wojna poczyniła szczerby, pociągając ofiary, 
tam zjaw ia się zaraz areyksiążę 7. Żyw ca. aby 
pr z eko nać  się osobiście i wysoką swą. interwen­
c ją  wyjednać konieczną pomoc. Jak  nam do­
noszą. baraki Mioceńskie, gdzie w czasie woj­
ny -pędzają tysiące uchodźców naszych ciężkie 
bardzo chwile, gościły; arcyksięm  Karola Ste­
fana. Tysiące wygnańców wojennych z wdzię­
cznością wspominać będą odwiedziny dostojne­
go gościa, czem zaskarbił sobie serca także naj­
bardziej nieszczęśliwych naszych tułaczy z kre­
sów kraju. Na razie brak nam bliższych wiado­
mości które zapewne niebawem otrzyniamj'.

WYDZIAŁ TEOLOGICZNY W WARSZA­
WIE. „Kur. warsz." donosi, że sprawa kandy­
datów na stanowiska dziekana i profesorów 
przysztego wydziału teologicznego przj uniwer- 
swteeie warszawskim nie jest ostatecznie uregu­
lowana. Kandydaci owi byli obrani na osta- 
tnicm zjeździć ks. ks. biskupów w r. z. Okoli­
czności jednak tak się złożyły, że z. kandyda­
tów pozostało zaledwie trzech. Zachodzi więc 
potrzeba ponownego wyboru, co uskutecznione 
będzie na zjeździć, ks. ks. biskupów, który — 
jak donieśliśmy — odbędzie się w Warszawie 
dn. 10 marca r. h,

Z POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ. We 
środę odbjij' się w Warszawie posiedzenia or­
ganizacyjne członków Rady nadzorczej i za­
rządu głównego polskiej Macierzy szkolnej, wy­
branych na zgromadzeniu wal,nem Towarzy­
stwa. W Radzie nadzorczej wybrani są: na pre­
zesa Dr med. Alfred Sokołowski, na wicepre­
zesów pp.: Piotr Drzewiecki — I burmistrz ni. 
st. Warszawy i Dr Józef Rawiński: na sekreta­
rzy: Dr Cezary Ponikowski i prof. Paweł So­
snowski. W zar/.ądzii' głów nym U. M. S. na pre­
zesa wybrano Juliusza hr. Tarnowskiego; na 
wiceprezesów np.: Ignacego Balińskiego i Mi­
chała Karskiego: na skarbnika Dr Antoniego 
Rząda. na zastępcę skarbnika p. Jana Dmo­
chów,kiego: na sekretarzy pp.: dyr. Bolesława 
Miklaszewskiego i dyr. Ignacego Radziszew­
skiego.

ZJAZD DELEGATÓW KÓŁEK ROLNI­
CZYCH. Po otwarciu zjazdu delegatów Kółek 
rolniczych w Warszawie we środę przed połu­
dniem przez p. Zj'ginunta. Chorom a ńs kiego prze­
wodnictwo objął ks. Wacław Bliziuski z Listo­
wa, który udzielił głosu p. Antoniemu Wie­
niawskiemu. I*. Wieniawski mówi} o „Najbliż­
szych potrzebach naszego rolnictwa”. Nastę­
pnie p. Smoliński wygłosił referat „O kredj-eie 
krótkoterminowym”. „O krędycie długotermi­
nowym” mów ił p. Ludkiewicz, pnc-zem nastą­
piła ożywiona dyskusja, w której zabierało 
gląs wielu mówców. Po przerwie obiadowej w y ­
głosi! prof. Biedrzyck i referat p. t. ..Plan przy­
szłej działalności Kolek rolniczych”. Następnie 
p. T. Wilkoński zdawał sprawę z działalności 
Kółek rolniczych na terenie okupacja austrea- 
ckiej. p. Wilkoński stwierdził dążenie silne 
wśród rolników' z tyj połaci kraju do prace w 
Kółkach rolniczych, czego dowodem jest sze­

reg zebrań, odbytych w ciągu 3 ostatnich rnie- 
■ięey i wspomniał, iż w najbliższej przyszłości 
zwołany mu być w okupacji austlyaekiej zjazd 
delegatów Kółek rolniczych.

We czw‘artek w drugim dniu zjazdu podjęto 
obrady przed południem przy licznym udziale 
uczestników zjazdu i słuchaczów w yższej szko­
ły rolniczej. Pierwsze referat na temat „Przy­
szłość hodowli w Polsce” wygłosił prof. Stani­
sław Ohaniewski, przewodniczący komisja ho­
dowlanej O. T. IL, długoletni działacz na polu 
hodowlancm. Referat, pełen wyczerpujących da­
nych statystycznych i wskazówek praktycz­
nych w zakresie hodowli na przyszłość, wywo­
ła! ożywioną dyskusję, w której liczni mówcy 
głos zabierali.

KONCERT NA K. B. K. W ZAKOPANEM. 
Akademicki komitet Wzaj. Pomocy, który ze- 
liral dla K. B. K. 650 kor., jako połowę docho­
du z wieczoru, urządzonego w zeszłym roku, 
urządza dzisiaj \\, sali hotelu „Morskie Oko” 
na wspólne cele obu instjlucyj koncert Mo­
krzyckiej i Zjgrn. Przeorskiego. Świetna śpie­
waczka i indywidualny wykonawca Liszta i 
i 'hopina wypełnią niewątpliwie wieczór, który 
stanie godnie obok urządzonego, tydzień temu. 
przez tutejszo biuro koncertowe, koncertu Wiliy 
llurmestra.

DAR NA LEGIONY. Z Nowego Śąeza dono­
szą: Adam lir. Stadnicki, właściciel dóbr. który 
świeżo został wybrany marszałkiem nowosąde­
ckiego powiatu, zlozyt w pow. Komitecie, na­
rodowym na cole legionowe kwoto 1000 kor. 
Komitet hojny ten dar przesłał kasie Naczel­
nego Komitetu narodowego w Krakowie. Za­
znaczyć należy, że nie jest to pierwszy dar hr. 
Stadnickiego na cele Legionów polskich, pamię­
tającego o nich przy każdej sposobności.

CHEJRYYY ZA RZĄDÓW ROSYJSKICH. 
W sprawie odratowania Warszawy, tak głośne­
go'obecnie w 'prasie żargonowej warszawskiej, 
warto podać jeszcze paro szczegółów, będących 
przykładem jak za panowania rosyjskiego ży­
dzi radzili sobie z „clujiywem”. Dopóki wokoło 
Warszawy istniały okopy, żydzi uważali, że 
onc zastępują „odratowanie”. Gdy jednak zo­
stały zniesione, rozpoczęli starania, u policji 
rosyjskiej, ale ówczesny oberpolicmajster Wła- 
sow odmówił stanowczo. Wtedy żydzi zaczęli 
korzystać z drutów' telegraficznych. Ponieważ 
jednak podług przepisów rytuału, druty powinny 
się ciągnąć nad slupami, nie jak przy telegrafie, 
przeto żydzi zwrócili się do dyrektora wydzia­
łu telegraficznego i za pewną sumę wystarali 
się o posunięcie drutów wyżej. Następnie posłu­
giwali się drutami telefonów-, odpowiadającymi 
rytuałowi. Na krańcowych ulicach, gilzie nić 
było jeszcze telefonów, żydzi zwracali się do 
niektórych fabrykantów i zaprowadzili w ich 
fabrykach na tych ulicach telefony. W ten spo­
sób „(.drutowanie” okoliło całą Warszawę.

WYBORY W KRÓLESTWIE A ŻYDZI. We­
dług informacji gazet żydowskich wyniki wy­
borów do Rad miejskich w Królestwie są na- 
tępująee: W Z a w i e r c i u  w 5 kuryach na 

20 radnych żj’dzi wybrali 7 (ludność żydowska 
(anowi 22 proc.). „W- wykom w aniu — ozjia- 

ray wr organach żj'd. — roboty technicznej" pod­
czas wyborów wyróżniła się szczególnie mło­
dzież syonistj czna” W R a w i e  wybrano 6 ży­
dów i tylko 3 chrześcijan. W B i ul e j R a w - 
s k i e j — 5 żydów i zaledwie t chrześcijanina. 
’<V O s t r o w c u ,  gub. radomskiej, liczącym o- 
koło 60 proc. żydów, władze zamianowały 28 
radnych chrześcijan i 4 żydów.

ZGON HYDROPATY. Onegdaj zmarł w Wie­
dniu jedni z najwybitniejszych profesorów i le­
karzy austryaekich. Dr Willami Winternitz. 
głośny w świccie lekarskim hyilropata i założy­
ciel zakładu wodoleczniczego w Katonleut- 
goben.

ŻYDZI W KOSYI ,,Riccz“ donosi: Polecono, 
aby wszystkich tunkeyonaiyus/.ów zienmtw i 
miast wyznania mojżeszowego z wjjątkiem lo- 
kaizy i felczerów, zastąpiono natychmiast 
przez chrześcijan. Prasa rosyjska zaprzecza sta­
nowczo, jakoby istniał zamiar zniesienia rejonu 
osiedlenia żydów-.

ŚLUB. Dnia 22 b. m. odbył się w Krakowie 
w kościele na Piasku ślub panny Maryi Skar­
bek Kruszewskiej, córki Józefa i ś. p. Katarzy­
ny z E cki 1-LIiils.enów, z. p. Romanem Jastrzę­
biec Strupc-zewstkim. synem Romana i Maryi 
l  Kossowskich.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. Za duszę ś. ] 
Aleksandrii Karcza, członka redakcji ..Nowi 
Reformy'', pierwszego prezesa Syndykat 
dziennikarzy krakowskich, odbędzie się w pi 
niedzialek 26 b. in., jako w dniu imienin, o gi 
dżinie 9 rano w kościele Aw. Krzyża nabożci 
-lwu żałobne.

N E K R O L O G I A .
Ks. Jan S u w  a d  a, proboszcz w Lnszowi- 

cacli pod Dąbrową w dyecezyi tamowskij. ka­
nonik tytularny i poddziekan dąbrow ski, umarł 
dnia 21 b. m. w 78 roku życia, Znnuij kapłan 
h jl od roku 1817 proboszczem w Luszowicacłi. 
Powszechnie szanowany i łubiany dla zalet ser- 
ca i charakteru i niosący zawsze pomoc potrze­
bującym, zaskarbił sobie u wdzięcznych para­
fian głęboki szacunek i cześć.

Willami Władysław D l a z o r .  profesor gim­
nazjalny w Mj .śleiić aeli. zmarł 21 h. m.
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